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Numer 249. I BYDGOSZCZ, niedziela dnia 26 października 1930 r. I Rok XXIV.

rewizyj, aresztowań działaczy i pogróżek — tem W ięcej głOSÓW
lia partje opozycyjne. Tymczasem krajowi potrzeba spokoju,
pracy, kredytów. Kto pragnie w Polsce rządu naprawdę demo­

kratycznego, rządu pracy i rozwagi - głosuje na listę numer 1 9

Czy rząd pomajowy starał się
rozwiązać ,,historyczne problematy

Polski współczesnej?"
(Rachunek sum ienia).

Minister przemysłu i handlu Eugen­
iusz Kwiatkowski wygłosił 19 bm. w

Katowicach przemówienie wyborcze,
które wymaga gruntownego a nieuprze-
dzonego oświetlenia. Uczynił to p. Mi­
chał Kwiatkowski, wydawca bardzo

poczytnego ,,Narodowca" dla wychodź-
twa naszego we Francji i były poseł na

Sejm z ramienia Chrzęść. Demokracji.
Przy wyborach do Sejmu w 1928 r. p.
M. Kwiatkowski kandydatury swojej
nie wysunął. Należał on do tych po­
słów, którzy posiadają głęboką wiedzę
w sprawach gospodarczych. To też mo­
wy jego czy to w pełnej Izbie czy ko­
misjach, w których pilnie pracował,
zawsze wzbudzały żywe zainteresowa­
nie. A nietylko znajomość przedmiotu
cechowała jego mowy, l'ecz ponadto
także wielka rzeczowość, z którą odno­
sił się do wszelkich projektów rządo­
wych, czem różnił się od zasadniczej
opozycji.

Z tego właśnie względu tem chętniej
umieszczamy uwagi jego o mowie mi-

niestra Eugenjusza Kwiatkowskiego,
które nam nadesłał, aby za pośrednic­
twem naszego pisma zainteresować nie­
mi opinję publiczną.

Oto co p. Michał Kwiatkowski pisze:
Obecnego ministra przemysłu i han­

dlu, p. Eugenjusza Kwiatkowskiego,
poznałem i nauczyłem się cenić, gdy
jeszcze był dyrektorem zakładów azo­
towych w Chorzowie. Później, jako po­
seł tego okręgu, w którym obecnie p.
Minister kandyduje, referowałem bud­
żet jego ministerstw a.

Na mocy tego, co słyszałem, widzia­
łem i stwierdziłem, miałem go zawsze

za człowieka bardzo rozumnego, o wiel­
kiej obowiązkowości i Wysokiem po­
czuciu odpowiedzialności. Niedzielne

przemówienie wyborcze p. Ministra w

Katowicach na tem at ,,Historyczne pro­
blematy Polski współczesnej'1, którego
to referatu wysłuchałem uważnie przez

radjo, świadczyło równie korzystnie o

referencie, tak, jak jego dawniejsze wy­
stępy. Uznać to można i trzeba — na­
wet, gdy się nie we wszystkiem zgodzić
można z wywodami p. Ministra.

Rację miał niewątpliwie p. Minister,
gdy mówił o tem, jak Polska w daw­
niejszych wiekach szukała rozwiąza­
nia najważniejszych zagadnień pań­
stwowych na drodze najmniejszego opo­
ru i jak się to na Polsce zemściło.

Wszystko to, co mówił ó Sejmach daw­
nej Rzeczypospolitej, o wybujałym in-

dywidualiźmie i o górowaniu interesu

osobistego nad publicznym, zgadza się
z prawdą, do poszukiwania której tak­
że w czasach teraźniejszych wzywał p.
Minister.

Biorąc przez pięć lat najżywszy u-

dział w pracach Sejmu, bądź komi­
sjach najważniejszych: budżetowej,
skarbowej i handlowo-przemysłowej,
bądź też na plenum, przemawiając w

imieniu licznego klubu poselskiego, wi­

działem razem z moimi przyjaciółmi
polity'cznymi i wielu innymi wszystkie
te wady, na które wskazał p. Minister

w swem przemówieniu. Dlatego każdy
rząd, w którym wydawało się nam spo­
strzec szczerą chęć naprawy stosunków,
miał zapewnioną naszą szczerą i naj-
bezinteresowniejszą współpracę i po­

moc. Niejedna ustawa pożyteczna prze­
szła w Sejmie tylko dzięki naszej po­
mocy.

Pozwolę sobie wskazać choćby na to

tylko, iż choć nie godziłem się na nie­
które posunięcia p. Grabskiego, byłem
referentem ustawy o pełnomocnictwach
dla rządu p. Grabskiego, na mocy któ­
rej kraj wyszedł z chaosu inflacyjnego,
a prezes klubu, p. Chaciński, referował

ustawę o zmianie konstytucji i pełno­
mocnictwach dla rządu pomajowego.
Stabilizacja większa rządu i stworzenie

silnej władzy było dawno przed wyda­
rzeniami majowemi także naszem żą­
daniem .

W imię prawdy, do której poszuki­
wania Pan wzywał, czuję się zniewolo-

Katastrofą w Alsdorf wywołał
parowóz?!

Berlin, 24. 10. (PAT) Alsdorf i oko­
liczne miejscowości znajdują się pod
znakiem żałoby, zarządzonej z powodu
katastrofy. Przygotowania do pogrzebu
są w pełnym toku. W kopalni, nawiedzo­
nej katastrofą kontynuowane są prace
nad uprzątnięciem gruzów i wydobywa­
niem ofiar, znajdujących się jeszcze w

szybie. Ilość śmiertelnych ofiar kata­
strofy wizrosła do 258. W ciągu ubiegłej
nocy zmarło w szpitalu dwóch ciężko
rannych górników. Dziś wydobyto z

szybu zwłoki maszynisty, leżącego obok

szczątków parowozu kolejki. Parowóz
ten odegrał ważną rolę w poszukiwaniu,
gdyż jak przypuszczają, spowodował on

wybuch gazów podziemnych. Liczba o-

fiar śmiertelnych nie jest jeszcze osta­
teczna. Według obliczeń, dokonanych na

podstawie kartoteki, znalezionej pod
gruzami znajduje się jeszcze około 20

zasypanych górników. W hali, gdzie u-

stawione są trumny ze zwłokami ofiar

rozgrywają się wstrząsające scefty. Roz­

pacz rodzin, pozostałych po zabitych
górnikach nie ma granic. Między zwło­
kami, złożonemi do kostnicy znajdował
się również górnik niejaki Litthop, któ­
ry w czasie eksplozji zapadł w ciężkie
Omdlenie i złożono go potem obok zabi­
tych. Dopiero, kiedy sanitarjusz chciał

włożyć go w trumnę, odzyskał przytom­
ność i dostał ataku spazmów.

a

Żałoba w Prusiech.

Berlin, 24. 10. (PAT) W myśl rozpo­
rządzenia rządu pruskiego, w dniu ju­
trzejszym na znak żałoby z powodu ka­
tastrofy w Alsdorfie flagi na gmachach
państwowych, komunalnych i na budyn­
kach szkolnych opuszczone będą do po­
łowy masztu. W dniu tym policja wy­
dała zakaz urządzania koncertów i za­
baw w lokalach publicznych, a również

prezydent rejencji akwizgrańskiej zaka­
zał urządzania przedstawień teatralnych
i kinowych oraz koncertów.

Katastrofa samochodowa
, pod Płońskiem.
Śmierć ppłk. dypl. Jana Tatary i radcy Stanisława

Zaćwiiichowskiego.
W dniu 24 bm. około godz. 7,40 rano,

na szosie prowadzącej z Warszawy do

Grudziądza, pod miejscowością Drobin

wydarzyła się katastrofa samochodu,
którym jechali służbowo do Grudziądza
naczelnik wydziału w oddziale II szta­
bu głównego, podpułkownik dyplomo­
wany Jan Tatara oraz radca minister­
stwa spraw zagranicznych Stanisław
Zaćwilichowski.

W pewnym momencie na skręcie sa­
mochód, prowadzony przez szofera Za­
wistowskiego, ześlizgnął się z szosy i

przewrócił się do góry kołami, wpada­
jąc jednocześnie do przydrożnego rowu.

Nadbiegli z pomocą mieszkańcy Dro­
bina, wydobyli z pod samochodu ppłk.
Tatarę niedającego już znaku życia.
Radca Zaćwilichowski okazał się ciężko
ranny, mianowicie złamane obie nogi i

poważnie naruszony kręgosłup.
Ppłk. dypl.JanTatara urodził sięw

r. 1897 w Wieliczce pod Krakowem*,

ukończył gimnazjum, a następnie stu-

djum rolnicze uniwersytetu Jagielloń­
skiego. W dniu 14 sierpnia 1914 roku

wstąpił do Legjonów, z któremi odbył
całą kampanję wojenną w 2 p. ułanów,
odnosząc kilka ran. Całą wojnę polsko­
bolszewicką przebył śp^ ppłk. Tatara

na froncie, jako dowódca 9 p. ułanów.

Warszawa, 24. 10. (PAT.) W dniu

dzisiejszym o godzinie 17.30 w szpitalu
Ujazdowskim zmarł na skutek odnie­
sionych ran w czasie katastrofy samo­
chodowej pod Płońskiem radca mini­
sterstwa spraw zagranicznych Stanisław
Zaćwilichowski. Śp. Zaćwilichowski

pełnił ostatnio w gabinecie premjera
Kazimierza Bartla obowiązki szefa ga­
binetu prezesa Rady Ministrów.

Zaćwilichowski urodzony 1902 r. w

m ajątku Wałosowicze ziemi Mińskiej,
nauki pobierał początkowo w W arsza­
wie, później w Wilnie. ,

ny stwierdzić, że w Sejmie, którego ka­
dencja skończyła się w r. 1927, była
większość do stworzenia konstytucyj­
nych podstaw stabilizowanego rządu i

silnej władzy. Tym czynnikiem jednak,
który na to pójść nie chciał, był wła­
śnie ówczesny rząd pomajowy.

Pan Minister z uznania godną rzeczo­
wością nie zaprzeczał możliwości istnie­
nia taktycznych i merytorycznych błę­
dów, a nawet win obozu rządowego. O-
tóż w fakcie, że rząd pomajowy, gdy
przyszedł do władzy, mogąc stabilizo­
wać rząd silny przez legalną zmianę
ustroju, tego nie zrobił, leży najwięk­
szy błąd i największa wina rządu po"
majowego. Z tej przyczyny doszło do

dzisiejszego wielkiego i tak szkodliwego
dla Polski zaognienia stosunków krajo­
wych, dodajmy: w chwili najnięodpo-
wiedniejszej ze względu na sytuację
zagraniczną. Faktem tym rząd poma"
jowy zmniejszał sam wiarę we wolę i

zdolność, by mógł się stać rządem na­
prawy Rzeczypospolitej.

Słyszymy krytykę w formie najczę­
ściej niezwykłej. Krytyka ta ubliża,
jątrzy i rozdrażnia.

Łączyć natomiast mogłyby tylko dro­
ga i cel jasno wytknięty sobie i społe­
czeństwu.

Otóż na mocy tego, na co patrzymy
od 4 i pół roku, wielka część społeczeń­
stwa nabyła przeświadczenia, że ci,
którzy chcą dziś rządzić społeczeń­
stwem, sami tej drogi jeszcze nie zna­
leźli i ciągle jej jeszcze szukają. Spo­
łeczeństwo widzi chęć utrzymania się
przy władzy za wszelką cenę, lecz rys
ten, wysuwający się siłą faktów na

pierwsze miejsce, jest akurat tym ry­
sem, który się zwalcza u tak zwanych
partyjnikówr. Doszedłszy do w ład zy
w tak niezwykłych warunkach, trzeba

było przez 4 i pół roku zupełnie inne-

mi, konstruktywnemi czynami uspra­
wiedliwić rację swojego postępowania
i swojego bytu.

Tymczasem przez blisko 5 lat rządy
sanacyjne nawet własnego programu

naprawy Rzeczypospolitej nie przedło­
żyły społeczeństwu. Sejm dał przecież
swoje żyro na weksel, wystawiony w

maju r. 1926, lecz weksla tego ani w

pierwszym, ani w drugim roku nie wy­
kupiono. Nie można w tych warun­
kach żądać ciągłej prolongaty bez co­
raz większej straty na opinji kredyto­
wej.

Do powyżej wskazanego podstawowe­
go błędu i winy rządu dochodzi cały
szereg innych. Sejm w roku 1926 dał

dowód, że rozumie pewne konieczności.
Zamiast przyciągać wszystkie elemen­
ty najlepsze kraju do współpracy nad

naprawą Rzeczypospolitej, co byłoby
dawno doprowadziło do konsolidacji
stosunków, obóz rządowy rozpoczął
walkę z wszystkimi i ze wszystkiem.
Ta walka, którą nazwano walką z par-

tyjnictwem, wysuwa się na pierwsze
miejsce działalności obozu rządowego,
podczas gdy na pierwszem miejscu po"
winny były stać konstruktywne czyny,
które byłyby najlepszą formą walki z

szkodliwemi wybujałościami życia par­
tyjnego.
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Konfiskata,,Dziennika Bydgoskiego"
za podburzanie d o walk klasowych?

W dniu wczorajszym komisarjat po­
licji państwowej wskutek zarządzenia
starosty grodzkiego (nie prokuratoraI)
zajął nam część nakładu ,,Dziennika" i

doręczył następujące pismo urzędowe:
Bydgoszcz, dnia 24 październ. 1930 r.

STAROSTA GRODZKI
BYDGOSKI

L. dz. 3763/30 I.

Przedmiot: Tymczasowa konfiskata.

Za dowodem doręczenia.
Do

Redakcji ,,D ziennika Bydgoskiego"
w Bydgoszczy.

Na mocy 8 23 ustawy prasowej
z dnia 7 maja 1877r. orzekam tym­
czasową konfiskatę nr. 248 ,,Dzien­
nika Bydgoskiego" z dnia 25 pa­
ździernika 1930 r., ponieważ w tre­
ści artykułu ,,Obdz chrześcijańsko -

społeczny w Bydgoszczy zaprotesto­

wał przeciw zgubnym metodom sa­
nacji" — tkwi istota przestępstwa z

5 130 kodeksu karnego i ponieważ
zachodzi wyTaźne niebezpieczeń­
stwo, iż w razie zwłoki w konfiska­
cie, nawoływanie lub podżeganie po-

ciągnie za sobą bezpośrednio zbro­
dnią Inb występek.

Od tej decyzji można wnieść od­
wołanie do Pana Wojewody Poznań­
skiego w Poznaniu przez tut. Sta­
rostwo w ciągu 14-tu dni, po dniu

doręczenia. Odwołanie to zw. wzglę­
du na interes publiczny nie ma mo­
cy wstrzym ującej.

Za Starostę Grodzkiego:
(-) Karpiński, referendarz.

Do pana wojewody się nie odwoła­
my. Sprawa ta należy bowiem do kom­
petencji pana prokuratora i sądu, o

ezem p. starosta grodzki jako urzędnik
powinien wiedzieć. — Redakcja.

Marszałek Piłsudski tłumaczy sie,
dlaczego wbrew dotychczasowemu Dostępowaniu zgodził

sie dać sw oie imię na wybory do Sejmu.
Marszałek Piłsudski, który trzy tygodnie

temu w wywiadzie udzielonym red. Mie-

dzińskiem u zaznaczył, Ze słowo ,,poseł'*
przypomina mu... osła, tłumaczy się teraz

temuż redaktorowi, dlaczego zgodził się na

postawienie swojej kandydatury.
Marszałek Piłsudski zwierza się, że kie­

dy przy przeszłych wyborach stanął w

szranki walki o mandaty t. zw . Blok Bez­

partyjny - odmówiłtemuż Blokowi swoje­
go imienia, - dlatego, że się bał, iż nie

potrafi on nacisku partyjnictwa wytrzy­
mać.

Sejm nazywa ,,cloaca maxima" (wiel­
kim wychodkiem),połączenie się stronnictw

opozycjisejmowej - połączeniem się wszy.-

stkich partyjnych wychodków, jak gdyby
zostało rzuconehasło:

,,W szystkie łajdaki partyjne łączcie się,
bo wspólne niebezpieczeństwo idzie'4...

Potem jest mowa o łajdakach, szujach i

,,dureńkach" oraz o tem, żeryba cuchnie od

głowy — i gdy w centralnych instytucjach
przeważa cuchnięcie, w kraju całym ten za­
pach przeważa także...

Zwycięski koniec rewolucji
w Brazylji.

Rio de Janeiro, 24. 10. (PAT.) Rewo­
lucja w Brazylji zwyciężyła. Rząd zo­
stał obalony, a prezydent republiki Lui­
zo zrezygnował ze swego stanowiska.

Nowy Jork, 24. 10. (PAT.) Prowizo­
ryczny rząd brazylijski utworzy się
prawdopodobnie w najbliższych dniach

pod przewodnictwem generała Barreto,
szefa junty wojskowej i cywilnej, który
panuje obecnie nad sytuacją. Wkrótce

po północy wojska udały się do pałacu
prezydenta, do którego dostęp został

zamknięty. Generał Barreto jako ko­
mendant garnizonu stolicy udał się w

imieniu junty do prezydenta Luiza z

żądaniem podania się do dymisji. W

ciągu kilku godzin prezydent opierał
się temu żądaniu, a także nie chciał

przelać władzy w ręce przewodniczące­
go sądu najwyższego Dacunha, który w

myśl obowiązujących przepisów jest
jego prawnym następcą. W między­
czasie w wielu miejscach doszło do na­
padów na lokale prasy rządowej. Ruch
w mieście ustał. Magazyny i bramy
domów zostały zamknięte.

Nowy Jork, 24. 10. (PAT.) Według
depesz radjowych z Rio de Janeiro bez­
pośrednią przyczyną upadku rządu był
bunt wychowanków szkoły wojskowej
w stolicy, kierowany przez kilku wyż­
szych oficerów. Marynarka, która do­
tychczas zachowywała się lojalnie w

stosunku do rządu, przystąpiła do rewo­
lucjonistów. Wkrótce potem rząd zgło­
sił dymisję. Gdy wiadomość o tem

rozeszła się po mieście, tłumy miesz­
kańców wyległy na ulicę, manifestując
na cześć rewolucjonistów. Na znak ra­
dości sklepy w mieście zostały dziś za­
mknięte.

Buenos Aires, 24. 10. (PAT.) Jak do­
noszą z Porto Allegro na podstawie in-

formacyj rewolucyjnego sztabu, arm ja
i flota rządowa przeszły na stronę rewo­
lucjonistów. Z Assomption donoszą*
że minister finansów dr. Ayala został

ciężko ranny przez napastników. We­
dług ostatnich wiadomości dr. Ayala
zmarł wskutek odniesionych ran. Z Rio
de Janeiro donoszą, że oficerowie armji

i marynarki, w których rękach spoczy­
wa władza od chwili dymisji prezyden­
ta ogłosili proklamację, w której wzy­
wają wszystkich Brazylijczyków tak
stronników rządu, jak i rewolucjoni­
stów do popierania ruchu pacyfistycz­
nego. Proklamacja wzywa wojska obu
stron do zaniechania wrogich wystą­
pień i domaga się, ażeby pełnomocnicy
obu stron odbyli konferencję z rządem
prowizorycznym w celu uspokojenia
kraju. W Rio de Janeiro panuje ogrom
nc wzburzenie. Wojsko usunęło poli­
cję i samo usiłuje utrzymać porządek
w mieście. Na czele powstańców stoi

generał Fragoso.

kronika telegraficzna.
Warszawa,25. 10.(PAT) Minister prze­

mysłuihandlu Kwiatkowskiprzyjął w

dniu wczorajszym posła sowieckiegoOwsie-
jenkę, który przedstawił ministrowi nowe­

go przedstawiciela handlowego w Warsza­
wie Klimofina.

Warszawa,25. 10 . (PAT) W dniu wczo­

rajszym .przybyła do Belwederu delegacja

70p.p.w osobachdowódcypułkupłk.dypl.
Mozdyniewicza, dowódcy bataljonu mjr. Li­

pińskiegoi adjutantapułkupor. Chrzanow­
skiego. Delegacja prosiła marszałka Pił­
sudskiegoo przyjęcie odznaki pułku,oraz
1-dniówki wydanej z okazji wręczenia no­

wej chorągwi.

Pogrzeb Perzyńskiego.
Warszawa,24. 10. (PAT) Dziś o godz.

10,30 przed poł. w kościele św. Krzyża od­
było się nabożeństwo żałobne przy zwło­
kachś.p. 'Włodzimierza Perzyńskiego. Na

nabożeństwie obecni byli prócz rodziny i

najbliższych przyjaciół zmarłego przedsta­
wiciel Ministerstwa Wyznań Rei.iOśw.

Publ. prof. Wójcicki, sfery literackie, arty­
styczne oraz wielu przedstawicieli prasy.

Po nabożeństwiekondukt skierował się na

plac Teatralny,gdzie ze specjalnie ustawio­
nej trybuny przemówił dyrektor Teatru

Miejskiego Chaberski. Następnie kondukt

pogrzebowy skierował się naPowązki.Nad

grobem pisarza wygłosili pożegnalneprze­
mówienia:wimieniup.ministrawyzn.rek
iośw. publ.prof.Wójcicki,wimieniu kole­

gów autorów dramatycznych prezes Krzy-
woszewski, w imieniu aktorów dramatycz-
bycb Palewicz oraz w imieniu redakcji
,,Kurjera Warszawskiego'* Olchowicz.

Czyz m fzQ

lattiplcą B

CenWteo

Radykalna walka z bezrobociem
w Niemczech

kosztem polskiego robotnika.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin, 25. 10. Pruska rada ministrów

wystąpiła z szeregiem projektów do

rządu Rzeszy, mających na celu zwal­
czanie bezrobocia w Niemczech. Pierw­
szym punktem tego programu rządu
pruskiego jest wprowadzenie 40-tygo-
dniowego tygodnia roboczego, polegają­
cego na redukcji pracy bez zmniejsze­
nia załogi do conajmniej 40 godzin w

tygodniu, względnie 5-ciu zmian dzien­
nych. Przez takie zarządzenie zapobieżo-
noby dalszemu wzrostowi bezrobocia.

Równocześnie pruska rada ministrów

projektuje przedłużenie obowiązku

szkolnego o 1 rok, ażeby zatamować na­
pływ młodych sił roboczych na rynek
pracy. Wreszcie propozycje pruskiej ra­
dy ministrów idą w kierunku całkowite­
go zakazania zatrudnienia obcych ro­
botników.

Zwraca się to w pierwszym rzędzie
przeciwko polskim obieżysasom i robot­
nikom sezonowym, którzy zatrudnieni

są w rolnictwie i gdyby rząd Rzeszy po­
stanowienia te wprowadził w życie, za­
miary proponowane przez Prusy ozna­
czałyby złamanie polsko - niemieckiej
konwencji emigracyjnej. AR.

Katastrofy lotnicze we Francji.
Pierwsza przypomina wypadek ppor. Karnickiego.

We Francji miała miejscednia 23bm.

katastrofa lotnicza, która spowodowała po­
dobnie, jak tego samego dnia w Warszawie,
oderwanie się skrzydła.

W pobliżu Leodjum runąłna ziemięwoj­
skowy samolot francuski. Mechanik i lot­
nik płk.Happe zginęli.Pik.Happebyłko­
mendantem eskadry w Reims, a podczas
wojny jednym z najlepszych francuskich

lotników.

Z powodu niezwykłej odwagi i licznych
zwycięstw powietrznych Niemcy nazwali go
korsarzem powietrza i wyznaczyli na jego
głowę nagrodę 25.000 marek.

Paryż, 24. 10. (PAT) Dziś w południe
wydarzyła się w Le Bourget straszna

katastrofa lotnicza. Dwaj lotnicy Lane
i Nicolas w'znieśli się w powietrze, ma­
jąc zamiar odlecieć do Addis Abeba,
Wkrótce jednak samolot z niewyjaśnio­
nych przyczyn wpadł na dom, który stąp­
nął w płomieniach. Ciała lotników zo­
stały zw-ęglone. Istnieje obawa, że kata­
strofa pociągnęła za sobą więcej ofiar.
Pozatem spłonęło jeszcze kilk a domów.

Francja wlfa swoich
bohaterów.

Havre, 24. **10. (PAT.) Parowiec trans­
atlantycki, wiozący Costesa i Bellonta,
przybył tu wczoraj o godz. 2 w ńocy. O

godz. 7 rano lotnicy francuscy przyjęli
szereg oficjalnych przedstawicieli świa­
ta lotniczego oraz prasy. Na pokładzie
holownika lotnicy, odpłyną do jednej 'z
miejscowości nadbrzeżnej, której na­
zw'a trzymana jest w tajemnicy. Uro­
czystości oficjalne rozpoczną się o

godz. 16.

Havre, 24. 10. (PAT.) Dziś o godz. 1?

przybyli tu słynni lotnicy francuscy Co-
stes i Bellonte. Przyjęli ich przedsta­
w-iciele wdadz cywilnych i lotnictwa,
oraz olbrzymie tłumy publiczności. Nad

portem unosiły się eskadry aeroplanów'.
Uformował się pochód, który wśród nie­
bywałego entuzjazmu zebranych ruszył
do urzędu mera. Po w'pisaniu się do

złotej księgi lotnicy W'zięli udział w

przyjęciu, w czasie którego mer miasta

pow'itał ich i złożył powinszowanie z

racji w'spaniałego lotu, który po raz

pierwszy od czasu wyczynu Ljndberga
połączył drogą powietrzną Francję i

Amerykę,

Stała rubryka.
Aresztowania, rewizje, konfiskaty i przesiedlenia karne.

W Krzemieńcu (ną Wołyniu) areszto­
wano b. posła ukraińskiej partji socjal­
no - radykalnej Semena żuka, nauczy­
ciela. (Nr. 67! — Uw. red.)

W Rumianie na Pomorzu aresztowa­
ny został Florjan Ulanowski, kierownik

miejscowej placówki Młodych O. W . P.

W Bratjanie aresztowano Rumanow-

skiego, a w Lubawie Franciszka Tykar-
skiego.

Więzienia już przepełnione.
Do więzienia w Lublińcu przewiezio­

no około 50 osób obojga płci, któże a-

resztowano niedawno w Częstochowie.
Przewiezienie to zostało zarządzone

z powodu przepełnienia więzienia czę­
stochowskiego.

Prezes Zjednoczenia Kolejowców
Polskich Witkowski z Poznania —

przeniesiony do Wilna.

Prezesa okręgowego Zjednoczenia
Kolejowców Polskich (Z. K. P .) na dy­
rekcję poznańską Witkowskiego prze­
niesiono z Poznania do Wilna. Witkow­
ski odważył się kandydować do Sejmu
z państwowej ,,Listy Narodowej".

Aresztowanie 66-go posła.
W Białymstoku aresztowany został

i osadzony w miejscowem więzieniu b.

poseł Dominik Loś.

B. poseł Łoś, oskarżony z art. 154

część 2 K. K., która mówi o podburzaniu
przeciwko władzy słownie.

Dominik Łoś był posłem w b. sejmie
z listy P. S. L . ,,Piasta'*.

Aresztowanie kandydatów na posłów.

Policja powiatu włodawskiego aresz­
towała za agitację wywrotową Teodora
Jonke i Eljasza Demiszczuka, kandyda­
tów na posłów z listy Bloku Samopomo­
cy Chłopskiej i Selrobu w okręgu wy­
borczym Biała Podlaska — Radzyń -

Konstantynów —- Włodawa.

Aresztowanie agitatora Stronnictwa

Narodowego.
W Wilnie z polecenia władz sądowo-

śledczych aresztowany został agitator
Stronnictwa Narodowego, nazwiskiem
Cimochowski. Na Cimochowskim ciąży
zarzut wystąpień ,,antypaństwowych",
których dopuścił się na wiecu zorgani­
zowanym we wsi Kowelczuki, pow. wi­
leńsko - trockiego.

*

Kraków, 25.10.(Teł. wl.) Wczoraj po po­
łudniu policja dokonała rewizji w lokalu

drukarni ,,Głosu N'arodu" i skonfiskowała

odezwę wyborczą byłego posła Kuśnierza, z

Ch.D,,który kandydujewokręgoJasło.
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Przeglądreligijnyi spisany.
99i,Dogmaty" narodowych socjalistów

w Niemczech.
1. W sprawie stosunku do religji.

Przed kilku dniami doniosły pisma,
że biskupi moguncki i berliński ogłosili
listy pasterskie, potępiające stronnictwo

hitlerowców i zakazujące katolikom na­
leżenia i popierania tej partji. Potępie­
nie to wywołało wielki odruch w obo­
zie socjalistów narodowych. Odpowie­
dziano narazie atakiem w Reichstagu.
Kto wie jednak, czy nie przyjdzie w

Niemczech do nowego ,,kulturkampfu",
a właściwie do ,,barbarkampfn", skoro

hitlerowcy ujmą wyłączną władzę w

swe ręce.

Warto zatem uświadomić sobie, ja­
kie jest religijne i społeczne ,,credo11par
tji, która przy ostatnich wyborach od­
niosła tak nieprzewidywane powodze­
n ie.

Najwyższem Bóstwem dla socjali­
stów narodowych jest ,,Naród Niemiec­
ki11, albo ściślej ,, Historyczna Rasa

Niemiecka". Piszemy to ,,bóstwo11 przez
dużą literę, aby podkreślić, że czysto
ziemska wartość stanowi dla hitlerow­
ców początek i koniec wszechpołityki i
wszechmorałności.

Zasadą moralną jest ntylitaryzm na­
rodowy. To co się w'ydaje dobre i poży­
teczne dla narodu - jest dobre, - to

,,jzaś co się wydaje szkodliwe -

. jest złe.

Lud niemiecki jednak wyznaje dwie

religje: katolicką i protestancką. Niech

wyznaje. Nie trzeba mu w tem przeszka­
dzać, ni mieszać się do sporów wyzna­
niow'ych, jak Ludendorf niegdyś, ni tem

więcej zakładać jakąś nową religję jak
Dinter. Katolicyzm i protestantyzm są

bądźcobądź ostoją pew'nego porządku,
podtrzym ują tradycję narodową, trzeba

je w'ięc ochraniać. (To samo prawie gło­
sił we Francji Maurras).

Jednakże ochrona ta nie jest zbyt ła­
twa, jeśli się nie wierzy a propaguje

raczej hasła przeciwne religji. A naro­
dowi socjaliści to właśnie czynią. Gło­
szą bowiem np. że najwyższa dla nich

trójca to ,,krew, w iara (zapał) i pań­
stwo11. Ów zapał opiera się na czci dla

narodu, dla jego początków, legend i ba­
śni bohaterskich daleko wcześniejsze
niż kultura chrześcijańska.

Przytem w polemice z etyką katolic­
ką, w czasie propagandy nie liczącej się
ani z prawdą ani z pow'agą często woła­
ją hitlerowcy do mas bezrobotnych:
,,Kościół stara się i mówi dużo o duszy,
ale o ciało, które duszę nosi, Kościół nie

troszczy się wcale11, (co jest oczywiście
kłamstw'em). Owszem, nic to Kościoła

nie obchodzi, że coraz większe masy

stają się proletarjuszami11.
Niedaw'no wys-zła książka niejakiego

p. Schotta, p. t. ,,Das Vołksbuch vom

Hitler11, w której te i tym podobne fał­
szywe zasady można znaleźć.

2. Stosunek do społeczeństwa.

Hitlerowcy łączą w sobie wszystkie
ugrupowania skrajnie nacjonalistyczne,
które oznacza się zwykle nazwą ,,rasi-
ści11. Stara to już ,,wiara11 niemiecka.

Teoretykami jej są taki Woltman, Ra-

tzel, a zwłaszcza hr. Gobineau, który on

z pochodzenia Franzus, czuje kult dla

rasy germańskiej. Omało bowiem ma

być rzekomo najczystszą ostoją rasy

aryjskiej. Rasa aryjska zaś jest jedyną
rasą prawdziwych ludzi. Wszystkie in­
ne plemiona ludzkie to albo zwryrod-
nialcy albo nieludzie.

Tę ogólną nienawiść do innych naro­
dów, w ten sposób rzekomo uzasadnioną
ograniczają socjaliści narodowi obecnie

do dwu tylko ras: do semickiej i sło­
wiańskiej. ,,BIć żydów!" bo to pijawki
rasy niemieckiej, czyhające wszędzie na

dobrobyt niemiecki. Bić marksistów

czyli komunistów, bo to twór żydowski,

Sfaryszka, która liczy 109 lat.

Zdawałoby się, że są to trzy portrety, tymczasem jest to podobizna jednej i tej samej ko­
bieciny, niejakiej Franciszki Levapresto, w łoszki w Ameryce, mieszkającej w miejscowości
Grant City w stanie nowojorskim. Obchodziła ona przed kilku dniami swoje 109-te urodziny.

Staruszkę uczczono w ten sposób, że uderzono na jej cześć w dzwony wszystkich kościołów

w żydowskim mózgu się wylągł i żydom
tylko ma służyć. Robotnik niemiecki

winien wiedzieć, iż przyczyną jego nę­
dzy jest żyd, przyczyną jego niezgody
z pracodawcą jest żyd, przyczyną bezro-

bobcia jest żyd.
Łatwo sobie wyobrazić jak łatwo

przyjmują się podobne symplistyczne
hasła wśród mało uświadomionych
mas!

Drugą ofiarą rasowej nienawiści Hi­
tlerowców są narazie Słowianie, a więc
przedewszystkiem Polacy. Niemcy po­
winni panować nad Słowianami nie-

tyłko dlatego, że Słowianie nie umieją
się rządzić, ale przedewszystkiem dla­
tego, że kultura słowiańska to w grun­
cie rzeczy kultura niemiecka! Ale Pol­
ska jest tylko w wyobraźni hitlerowców

pomostem do potęgi Niemiec. Prawdzi­
wy bowiem apetyt ostrzą sobie socjali­
ści narodowi dopiero na Rosję. Kraj ten

powinien być oddany bezwarunkowo

Niemcom. Oni zrobią tam wnet ,,porzą­
dek", uwolnią olbrzymie obszary ziemi

z pod panowania żydów i komunistów,
zapewnią narodowi niemieckiemu roz­
wój i środki utrzymania. Wzamian za

Rosję pozostawią. Niemcy nacjonali­
styczne w pokoju Francję... przynaj-

jmniej na razie.

i Zasadnicza bowiem teorja o wyższo­
ści przyrodzonej Niemców nad innemi

narodami nie da im chyba wtedy pokoju,
skoro ujrzą tę potęgę opartą z jednej
strony o Ren, a z drugiej... o Ocean Spo­
kojny!

i I takie hasła, głósi się w Niemczech

jparę lat po owej chwili, kiedy to ludzie

|kulturalni całego świata uważali sobie

1za ubliżenie podać rękę Niemcowi dlate­
go właśnie, że jest Niemcem...

i Nie wdajemy się tu w krytykę reli­
gijnej i społecznej ideologji hitlerowców.

Wystarczy ją tylko przedstawić, aby
zrozumieć, dlaczego znaleźli się jednak
odważni Niemcy, biskup z Moguncji
i Berlina, którzy powagą katolickiego
Kościoła potępili oszalałych nacjonali­
stów. Teusam .

Hr. Antoni Marczyński. 5)
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Powieść.

(Ciąg dalszy).
— Ależ... ależ proszę pani... zachodzi

tu... — bąknął przerażony...
— Rozumieąi pana, mistrzu, — przer­

w ała szybko. — Odpoczywał pan, po
trudach swego ciężkiego zawodu... Pań­
ski służący powiedział wyraźnie, że bę­
dzie pan przyjmował dopiero o jedena­
stej, to jest za pół godziny... Tak, lecz
stało się... Zresztą jestem tu, to znaczy

umyślnie przybyłam dzisiaj do Warsza­
wy... Moja sprawa jest tak zagadkowa
i niecierpiąca zwłoki, że musi pan zro­
bić dla mnie wyjątek... Dobrze? Zrobi

pan wyjątek?
— Czy zrobię? — jęknął Rafaf, podbi­

ty zupełnie czarującem spojrzeniem
tych żywych, ciem nych oczu... — Ja

najchętniej, ale...
— Dziękuję, m istrzu... Serdecznie

dziękuję, — wtrąciła, rozpoczynając
znów energiczny pochód naprzód, na

skutek czego Rafał musiał rejterować
w stronę biurka. Biurka Baltazara

Szafrana!... Ach cudne oczy, patrzące
z talkiem nabożeństwem na rzekomego
detektywa! Jak karcąco, a może nawet

pogardliwie zmierzą go te oczy, skoro

wyjaśni nieporozumienie. Jednak na­
leży je wyjaśnić bezzwłocznie, zaraz,

natychmiast! - Dlaczego natychmiast?
— ządal sobie w myśli pytanie, i nagle,
duch przekory, jakiego nosił w swej
niepokaźnej powłoce cielesnej podszep-
nął mu urwisowski pomysł, by nie de­

maskować się przedwcześnie, grać, jak
się da najdłużej, narzuconą rolę, i wy­
badać, z jaką to wielce zagadkową i ta­
jemniczą sprawą przyjechała do W ar­
szawy, do wielkiego Baltazara Szafra­
na, taka ładna, młoda dziewczyna. —

Kto wie, czy z tego ńie będzie lepsza
sensacja, niż z wywiadu z imć Baltaza­
rem, — pomyślał, a ta perspektywa roz-

pruszyła ostatnie skrupuły...
— Nazywam się Ewa Turno, — rzekła

przybyła siadając w głębokim fotelu,
ustawionym po drugiej stronie ogrom­
nego biurka, dokładnie naprzeciw klu­
bowca ,,tronu", jak pomyślał Rafał...
Baltazara Szafrana. — A pan jest tym
przesławnym pogromcą zbrodniarzy,
naszą chlubą, naszym Sherlock-Holme-

sem, — dodała, ot, aby jakoś nawiązać
rozmowę...

— Tak mnie zwą ogólnie, — potwier­
dził reporter ze skromnością, zajmując
,,swoje" miejsce za biurkiem .

— Jam

jest Baltazar Szafran, — dorzucił, wy­
ciągając rękę do uścisku. To przedsta­
wienie się było całkiem zbyteczne, ale
skorciło Rafała, by choć na kilka se­
kund przytrzymać w dłoni te smukłe,
śniade paluszki...

Rozdział III.

PRAWDZIWY BALTAZAR.

Przy biurku, w obliczu szczerzącej
zęby czaszki i równie grobowej miny
Rafała, drżącego w duchu, by prawdzi­
wy detektyw nie wrócił zbyt wcześnie,
opuściła dziewczynę dotychczasowa
swada i pewność siebie.

— Może pan teraz niema czasu? —

spytała nieśmiało. Jęła, też zaraz gorą­
co przepraszać, iż była tak natarczywa
do tej pory.

— Istotnie, niezbyt wiele mam cza­
su — skinął głową poważnie. Położył
przed sobą swój niklowy zegarek i ob­
wieścił z brwią groźnie zmarszczoną:

Mogę pani poświęcić najwyżej 20 mi­
nut. Potem mam ważną konferencję z

ministrem sprawiedliwości. Proszę za­
tem mówić zwięźle, krótko, treściwie...
0 cóż właściwie chodzi? —

— O ducha, mistrzu! —

— O duu... duchaaa??? — spytał
przeciągle, rozczarowany tą odpowie­
dzią, ale dalsze słowa Ewy, która bar­
dzo treściwie opowiedziała przebieg nie­
samowitej sceny nocnej, jaką przeżyła,
usposobiły Rafała przychylniej. Zauwa­
żył też z odcieniem dumy: Nie chwalą­
cy się, proszę pani, ,,duchy" w krymi­
nalistyce, to moja specjalność. Tak, nie­
jednego się już ,,zmaterjalizowało", he,
he, he, a upiór z Borów powiększy tę
kolekcję oczywiście. Ja w tem, he, he,
he... A teraz prrr — t

Urwał wpół słowa. Zzieleniał z prze­
strachu, bowiem w momencie, kiedy
chciał spytać petentkę o bliższe szcze­
góły, zadźwięczał telefon na biurku.
Rafał namyślił się tylko sekundę, ale
w ciągu niej przeżył rok. Co teraz?

Śpioch-Iokaj, który nie troszczył się o

osoby wprowadzone do poczekalni
1 znów drzemał zapewne... nie zignoru­
je chyba telefonu. Wpadnie tu i... —

wsypa, klapa generalna! — dopowie­
dział reporter w myśli. — Nie! Jeszcze
nie! — zbuntował się nagle i szybkim,
błyskawicznym ruchem zerwał słu­
chawkę z widełek. Kto mówi? — spy­
tał cichuteńko, zerkając trwożnie ku
drzwiom od kurytarza. — Tak, to ja, -

dodał, kiedy rozmówca, nie wymienia­

jąc swego nazwiska zapytał, czy ma

przyjemność z Baltazarem Szafranem.

Chciałbybm tylko nawzajem wiedzieć,
z kim ja mam honor... —

Brawurował już teraz, czując na so­
bie rozmodlony wzrok młodej brunetki,
wpatrzonej w ,,mistrza", jak w tęczę.

I skamieniał od zgrozy. Petentem,
zgłaszającym się telefonicznie do słyn­
nego detektywa, był nie kto inny, tylko
świeży ,,znajomy" reportera Rafała

Królika, poseł S.! — Czytał pan zape­
wne o tej haniebnej prowokacji moich

przeciwników politycznych, co? Czytał
pan? — dopytywał pan poseł niecierpli­
wie...

— Czyczytaaalem, ooowszem, — wy-

jąknął Rafał tremolando, poczem gwał­
townie zakaszlał, aby zatrzeć wrażenie
tak niemęsko brzmiącej odpowiedzi.

— Nie sądzi pan chyba, że moją żonę
łączyło coś z tym głupkowatym repor-
terkiem. Tego matołka podstawiono u-

myślnie, bo trudno było zapewne zna­
leźć w Warszawie większego tchórza,
idjotę, kabotyna, cymbał...

— Panie! — przerwał Rafał groźnie,
— czego pan chce jeszcze odemnie wła­
ściwie?

— Chcę, by pan, panie Szafran, wy­
jaśnił tę sprawę i w tym celu za chwilę
wpadnę do pana. Omówimy ustnie

wspólny plan działania... Musimy usta­
lić, czyjem narzędziem był ten mizerny
Zając.... —

— Jaki Zając? —

— Królik, chciałem powiedzieć, to

wszystko jedno zresztą... —

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z KRAJU.
KATOWICE, Ostrożnie z oszustami.

3d dłuższego czasu grasuje na terenie

województwa śląskiego szajka oszu­
stów, trudniących się rzekomo wyje­
dnywaniem kredytu w Państwowym
Banku Rolnym w Katowicach. Oszuści

zjawiają się u osób,Ubiegających sięo

pożyczkę i przedstawiają fikcyjne for­
mularze do podpisania, a następnie za­
pierają je, celem rzekomego przedłoże­
niaBankowi. Za swe czynności pobie­
rająod25do30zł tytułem kosztów

manipulacyjnych.

WARSZAWA. Nieostrożna jazda po­
wodem katastrofy samochodowej. N a

szosie podwarszawskiej pomiędzy letni­
skiem Pyry aDąbrówką w katastrofie

samochodowejjedna osoba została za­
bita a 9 rannych. Katastrofabyłaspo­
wodow'ana nieostrożną jazdą samocho­
du ciężarowego, który najechał na au­
tobus.

LWÓW. Aresztowanie niesumiennego
adwokata.Dziennikidonoszą zRadzie-

chowa, że aresztowano tam adwokata

Jarosława Selezinkę oraz jego żonęi
odwieziono do więzienia w Złoczowie.

Ukraińcy wtargnęli do sądu i spalili akta

karne.

Stanisławów,23.10. (PAT) W nocy z dn.

22na23bm. dobudynku sąduwRoźniako-
wie wtargnęli nieznani osobnicy,którzy po­
rozrzucali akta, paląc część ich w piecu.

Budnją, tylko nie u nas!

Warszawa, 23. 10 . (PAT.) Na Żolibo­
rzu przy ul.Adama Mickiewicza odbyło
się uroczyste poświęcenie fundamentów

pod budowę doniu im. marsz . Piłsud­

skiego. Dom tenposiadaćmaokoło 250

mieszkań1-2i3 - pokojowych i będzie

pierwszym z domów mieszkalnych,

wznoszonych na Żoliborzu przezzakład

ubezpieczeń pracowników umysłowych.
W uroczystości wziął udział m inister

Prystor.

Żydzi podejmą walką o Palestyną.
Londyn. (PAT). Światowy zw iązek

sjonistów rewizjonistów, mający swą

główną siedzibę w Londynie, ogłosiłde­
klarację, potępiającą rząd angielski za

niedotrzymanie — jak mówideklaracja
— danych obietnic. Deklaracja dodaje,
że świat żydowski powinien poczynić
usiłowania, aby niedopuścić do zapo­
wiedzianych zmian w zakresie stosun­
ków w Palestynie. Daklaracja kryty­
kuje też dotychczasowe kierownictwo

wszechświatowego związku sjonistycz-
nego, żąda pod tym względem odpo­
wiednich gwarancyj na przyszłość i za­
znacza wreszcie, że chwilowy kryzys
w sprawie żydowskiej niepowinien jed-1
nakże przeszkodzić temu, aby naród

żydowski spełnił swą misję historycz­
ną, j

UwagaRedakcji:Założycielem związ­

ku sjonistów rewizjonistów jest Żabo-

tyński, twórca legjonu żydowskiego.

Przyszłość Palestyny opiera on na bie-

dnem żydostwie zPolski, które żyje z

pracy rąk pa roli lub z rzemiosła- Ale

właśnie tych żydów polskich rząd an­
gielski nie wpuszcza do Palestyny.

Żabotyński krytykował prof. Weis-

mana za zbytnie ustępstwa wobec

Anglji. (b).

Żyd'a! amerykańscy potępiają rząd
angielski.

NowyJork. (PAT) Reuter. Na ze­
braniu sjonistów przyjęto rezolucję
stwierdzającą, iż naród żydowski bę­
dzie opierał się ze wszystkich sił pró­
bie rządu angielskiego unicestwienia

mandatu palestyńskiego i uczynienia
z deklaracji Balfoura świstka papieru.

jg Wm śffirWs?
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Dlatego, że

udoskonalone

śniegowce i keiosie
marki ,,Pepege", mimo niskiej ceny,
wyróżniająsię bardzogustownem wy­
konaniem zewnętrznem idiugo zacho­
wują początkową wspaniałość for­
my i barw. Są pozatem bardzo
lekkie i zawsze łatwe do włożenia.

ŻĄDAJCIE WS2ED2IE
TYLKO 2 PODKOWĄ

*PEPEGE*

Niepowodzenie Labour Party
w sprawie egipskiej.

Nowa konstytucja. - Rozwiązanie parlamentu.

Polacy nie dają spać Niemcom.
Berlin, 23. 10 . (PAT) W odpowiedzi na

napastliwe ataki niemieckiej prasy nacjo­
nalistycznej, usiłującej przypisać winę za

demonstracje w czasie otwarcia Reichstagu
dwom Polakom, demokratyczna ,,AchtUhr
Abendblatt" donosi, że prezydjum policji
berlińskiej prowadzi dochodzenia, mające
na celu wykrycie tajnej organizacji ucz­

niowskiej, której dziełem miało być zorga­

nizowanie napadu na sklepy w śródmieściu.

Kierownictwo partji hittlerowskiej dokłada

wszelkich starań celem odparcia podejrzeń
od organizacji młodzieży hittlerowskiej. Po­
lacy, których prasa nacjonalistyczna posą­
dza o udział w demonstracjach są kozłami

ofiarnymi, upatrzonymi przez koła hittle-

rowśkie, a zaprószone ślady prowadzą do

wykrycia istotnych winowajców.

Kair, (PAT) Król Fuad podpisał no­

wą konstytucję, oraz ustawę wyborczą.
Jednocześnie rozwiązanezostałyobieiz­
by parlamentu. Termin nowych wybo­
rów zostanie ogłoszony po sporządzeniu
nowych list wyborczych.

Kair. (PAT) Rząd w swem sprawo­
zdaniu, dotyczącem zmiany ustawy wy­
borczej zaleca m. in. następujące zmia­

ny: Izba winnabyć wybierana w dro­

dzedwustopniowych wyborówiskładać
sięma conajwyżej ze150 posłów za­
miast,jak dotychczas z235. % człon­
kówsenatu ma byćmianowanych a%

wybieranych. Sesjaparlamentu winna

trwać 5 miesięcy zamiast jak dotych­
czas 6.Nietykalnośćposelska winnabyć

(Fmm
'ferdliga

dfatnosi~*
Brześć nadBugiem, 25 października.

Szanowna Redakcjo!
Zadomowiliśmy się w baszcie ną dobre.

Tylko mnie ckni się za alkoholem, Witoso­
wi za babą, a Korfantemu za gazetą. Pytał
nas sierżant, czy chcemy iść do jakiej ro­
boty, choć my tu dosyćroboty mamy zbi­
ciem wszów ipluskiew. Robota idzie sporo,

bołbymamy ogolonei nie trzeba w kud­
łach długo grzebać. Ja deklarowałem się

przed sierżantem do pracy w rozlewni, to

jucha kazał mi obornik rozlewać po zakła­

dowym warzywniku. Baćmaga, jak to juz
pisałem, chodzi do kuchni pyrki obierać, a

Korfanty zamiata cele, igdy śmieci miotłą

przez próg wygarnia, to zawsze wola przy­
tem: won 2-anacja! Powiada chiopisko, Ze

w ten sposób cholera z niego uchodzi. Lie­

bermann jest do pomocy felczerowi w w ię­
ziennym szpitalu i cały dzień pjguły kręci,
a robi to z pasją,bo przy każdej imaginuje
sobie, że to jestpiguładla pana Marszałka.

Dębski, że, tó był wojewodą i ustawy zna,

pomaga w kancelarji więziennej pisać, a

Putek został Putzmeistrem od spluwaczek.
Ks. Kunicki myje w kuchni naczynia i co

tygodnia przybiera na wadze. Jest też tu

jedna cela narychtowana dla Trąmpezyń-
skiego, ale licho kto wierzy, aby go tu od­
stawili, bo już dawniej chciało go dwóch

patrjotów zakatrupić, naco jednak Dziadek

ńie pozwolił.

Wieczorem, po pracy, schodzimy się na

korytarzu i wtedy czas bardzo przyjemnie
nam upływa. Ksiądz Kunicki, ponieważ
przyniósł karty ze Sobą, stawia pasjanse
Dziadkowi, ale one dla Dziadka srogo źle

wypadają. Korfanty bawi się w profesora
historji i trzyma mowy przeciw Iwanowi

Groźnemu. Mówił też sierżant, że buduje
się kolejka dojazdowa do baszty, bo trans­

port autami Wojewódzkimi za dużo kosz­
tuje, a im bliżej wyborów, tem większy
ruch na tejlinjisięrobi.

Po kolacjija gram obertasy na mund-

harmonice, a Witos śpiewa do tego kuple­
ty własnejkompozycji:

Jest zpaną Marszalka

okrutny wielmoża,

lecz niż moc. Marszałka

większa jest moc Boża.

Gryzł Dziadek orzechy,
szło mu jakoś gładko,

lecz gdy stracisz zęby,
to co W'tedy, Dziadku?

Mamy demokrację,
bo to jest dziś moda,

siedzą w jednej ciupie
chłop i wojewoda.

Dostaniemy w Sejmie

regulamin nowy:

nieposłusznym posłom
będą golić głowy.

Źle — kto szuka pluskwy
izDziadkiem się wadzi,
bo go Dziadek prędko
między pluskwy wsadzi.

Chciało Dziadka połknąć
wielu z wiary naszej —

spróbuj teraz w Brześciu

zjeść Marszałka w kaszy- .

Był ci święty Józef

cieśla w Panu wielki,

nasz Józefdlaposłów
też chce ciosać belki.

Zabrali mi pasek
choć wolałem veto,

leczmnieibezpaska
portki nie obletą.

Pomnijcie, że Moskal

gnębił naród wprzódy,
aż Bartosz Głowacki

zerżnął szelmom dudy!

zniesiona w-raziedopuszczenia sięprzez
członkaparlamentu przestępstwa obra­

zy m ajestatu lub oszczerstwa. Wybor­
cy muszą mieć25latskończonych.Król
mianuje najwyższych duchownych mu­
zułmańskich. Sprawozdanie zaleca ró­
wnież zastosowaniepewnych przepisów
w stosunkudo członków kolegjów wy­
borczych i kandydatów jak również

zmiany ustawy umożliwiającej czasowe

zawieszanie dzienników winnych prze­
stępstw prasowych.

Kair.(PAT)NalinjachKair-Aleksan-
drja iKair Assiunt krążą pociągipan­
cerne. Do ważniejszych ośrodków pro­
wincjonalnych wysłane zostały oddzia­

ły wojskowe. Wszędzie panuje obecnie

spokój.

Rozwiązanie parlamentu, a nade-

wszystko zawieszenie starej konstytucji
i narzucenie nowej, ścieśniającej praw'a
w yborców rzuca jaskraw'e światło na

rządMacDonalda. MacDonaldbowiem

kazałprzywrócićkrólow'iFuadowi pra­
wa parlamentu egipskiego', zawierzone­
gozarządów konserwatywnych. Zgo­
dnie ze swoim opacznie pojmowanym

pacyfizmem Mac Donald kazałdać zu­

pełną wolność nacjonalistom egipskim
ze stronnictwa Wafd,którego żądania

Labour Party popierała przeciw polity­
ce Chamberlaina. Obecnie m inister

spraw zagranicznych w rządzie partji
pracyHenderson, idziedalej niżCham­
berlain.

Francuski lotnik
w sowieckie m więzieniu.
Francuski ambasador w Moskwie prze­

prowadził energiczną interwencję dyploma­
tyczną u komisarza dla spraw zagranicz­
nych Litwinowa, żądając natychmiastowe­
go wypuszczenia na wolność francuskiego
lotnika Łangerau, który podczas lotu Pa-

ryż-Tokio musiał wylądować wskutek de­
fektu motoru na terytorjum sowietów i zo­
stał aresztowany. Interwencja psiąła na-

tychiińastowy skutek. Dziś już lotnik fran­
cuski mógł opuścić więzienie sowieckie.

Przedstawiciel komisarjatu dla spraw za­

granicznych tłumaczył się tem,że'lotnik

francuski bez pozwolenia przelatywał nad

terytorjum Unji sowieckiej.
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List apostolski Ojca św . Piusa XI.
do biskupów polskieh.

(KAP) W odpowiedzi na adres hoł­
downiczy Episkopatu Polski, przesłany
Ojcu św. podczas uroczystości Kongresu
Eucharystycznego, Ojciec św. wystoso­
wał następującej treści pismo, które po­
dajemy w tłumaczeniu poiskiem:

,,Do Ukochanych Synów Naszych,
'Augusta Św. Kościoła Rzymskiego Kar­
dynała Hlonda, Arcybiskupa Gnieźnień­
skiego i Poznańskiego, Aleksandra św.
Kościoła Rzymskiego Kardynała Rakow­
skiego, Arcybiskupa Warszawskiego
i wszystkich innych Arcybiskupów i Bi­
skupów Polski - Papież Pius XI.

Wielebni Bracia i Ukochani Synowie,
Pozdrowienie i Apostolskie Błogosła­
wieństwo.

Wspólny list, w którym z tą gorącą,

jak zawsze, ku Nam miłością powiado­
miliście Nas o pomyślnem zakończeniu

pierwszego Narodowego Kongresu Eu­
charystycznego, który nie tak dawno od

był się w mieście Poznaniu, napełnił
duszę Naszą najwyższą radością. Do­
nosiliście Nam mianowicie, że te uroczy­
ste obchody zamieniły się w tryumf
wiary ojców Waszych i w publiczne po

rywy wyznania miłości Waszej ku Prze

najświętszej Eucharystji, tak samo za­
świadczyliście i tym razem szczerość

przekonań o Waszej i owczarni, pow'ie­
rzonej Wam, czynnem i bezwzględnem
zjednoczeniu ze Stolicą św. Piotra.

I nie zdziwiło nas to oświadczenie

bynajmniej, ponieważ już dawno i po-
wielokroć - zwłaszcza gdyśmy pośród
was przebywali — doświadczyliśmy tych
najbardziej szlachetnych uczuć i czci,
jakie żywią ku Nam najukochańsi Nam

synowie Polski. I to właśnie jest tą
przyczyną, dlaczego zobopólnie .z Wami

się radujemy i, wspólnie wypowiadając
Bogu najwyższe uczucia wdzięczności,
rościmy stąd nadzieję, że ten powszech­
ny zapał przy łasce Bożej przyczyni się
do coraz większego Wzrostu i pomnoże­
n ia pobożności i pomyślności Waszego
Narodu.

Nie mniej również radości i zadowo­
lenia^ sprawiły Nam oficjalne sprawo­
zdania, któreście Nam, Ukochani Syno­
wie Nasi i Czcigodni Bracia, z konferen-

cyj biskupich, niedawno odbytych, zło­
żyli; o przyczynach zwołania ich, o prze­
biegu narad, jakoteż o uchwałach, na

nich zapadłych, doniósł Nam pilnie
Czcigodny Brat Franciszek Marmaggi,
Arcybiskup tytularny Adrianopolitański
i równocześnie Nuncjusz Apostolski w

Polsce. Gdyśmy te sprawozdania skwa­
pliwie odczytali i rozważyli w umyśle
Naszym, łatwo mogliśmy się przekonać,
jak wiele poważnych spraw zaprzątało
i dotąd zaprząta Wasz czujny umysł
i serce; słuszną przeto było rzeczą, jak
należy, roztrząsnąć ich wagę i donio­
słość ku pożytkowi owczarni, każdemu

z Was powierzonych. Nam zaś przystoi
abyśmy Wam później, przy odpowie­
dniej okazji, o każdej z tych spraw
z osobna myśl Naszą i zdanie wypowie­
dzieli.

| Narazie jednak nie możemy nie zwró­
cić szczególniejszej uwagi i zaintereso­
wania się na jeden punkt naprawdę
wielkiego znaczenia, nad którym radzi­
liście na konferencjach waszych: mamy
na myśli Wszechświatowy Kongres Eu­
charystyczny, który ma się odbyć uro­
czyście w przyszłości w kraju Waszym.
Zbyteczną zupełnie byłoby rzeczą, by­
śmy zatrzymyw'ali się nad wyjaśnia­
niem szczególnej korzyści powziętego
przez Was zamiaru, Wam — powtarza­
my - którzy dobrze w'iecie, z jak wiel-
kiem staraniem i troskliwością usiłowa­
liśmy wszędzie popierać wszelkie dowo­
dy pobożności i miłości k u Najświętsze­
mu Sakramentowi Ołtarza. A ponieważ
Ojczyzna Wasza najbardziej wyróżnia
się wspaniałą chwałą i wielkimi pomni­
kami wiary chrześcijańskiej, odnoszą-
cemi się zwłaszcza do czci Najświętszej
Eucharystji, dlatego właśnie godną się
Nam wydaje, by znowu wspaniałym
tryumfem uczczoną być mogła. Bo cze­
góż' może nie dokonać wiara katolicka

w duszach Polaków? Nietylko przeto
ten projekt zgadza się z wolą Naszą,
owszem, pożądaną byłoby dla Nas rze- ,

czą, by taki wszechświatowy Kongres
Eucharystyczny był u Was uroczyście
obchodzony.

Spodziewamy się, że ten czas, jaki
jeszcze pozostaje, troskliwie zużyjecie
nie tyle na szczegóły(samego przygoto­
wania Kongresu, ile na te sprawy, i to

w porozumieniu z innemi narodami, by
wykonanie go szczęśliwie i pomyślnie
wypadło.

Poniew'aż w tem miejscu mówimy
0 publicznych sprawach Kościoła kato­
lickiego w Polsce, nie możemy przy tej
okazji pominąć milczeniem tego, coście

na poprzedniej konferencji biskupów,
przed kilkoma laty odbytej, radzili. Na

tej konferencji pow'zięliście zamiar

urządzenia w odpowiednim czasie naro­
dowego Kongresu Eucharystycznego, a

więc wiemy, że w tej sprawie ustanowi­
liście Komisję z pośród biskupów, któ-

raby miała za zadanie w miarę możno­
ści rzecz całą przygotować. Chociaż wy­
konanie tego przedsięwzięcia napotyka­
ło zaiste na wielkie trudności, które

1dziś istnieć się zdają, nie jedna bowiem
to sprawa i to wielkiego znaczenia i nie

jeden powód zaprzątały umysły czcigo­
dnych Pasterzy Polskich, mimo to je­
dnak uznawali oni dla słusznych przy­
czyn wagę i pożytek tej sprawy. Po­
między kwestjami niepośledniej wagi
była ta, która odnosi się do karności ko­
ścielnej, do ustaw i zwyczajów, panu­
jących w różnych dzielnicach Polski,
rozdartych i podległych przedtem każda

innemu zaborowi i rządow'i, a to w tym
celu, by te nierówności wygładzić i upo­
rządkować w miarę możności. Ponie­
waż sprawa ta bardzo może się przyczy­
nić do nowego pomyślnego wzrostu,
przedewszystkiem duchowego, ukocha­
nego Narodu Polskiego, godnem jest za­
prawdę, abyście w nią usiłowania Wa­
sze i starania troskliwe włożyli.

Boga tymczasem usilnie błagamy, by
usiłowaniom Waszym i licznym trudom,
którym bezustannie dla zbaw'ienia dusz

oddawajcie się, towarzyszyła i wspiera­
ła je pomoc błogosław'ieństw'a Bożego,
którego to błogosławieństwa wyrazem
i zapowiedzią, a Naszej ojcow'skiej życz­
liwości świadectwem niech będzie to

błogosławieństwo, które Wam, Ukocha­
ni Synowi i Czcigodni Bracia i trzodom

Waszym i całemu Narodowi polskiemu
z całego serca udzielamy. Dan w Rzy­
mie, u św. Piotra dn. 18 m. września
r. 1930, Pontyfikatu Naszego 9.

(-) Pius PP. XI.**.

Belgfa wzmacnia swe fortece.
Bruksela.(PAT) Dziennik ,,Le Soir" do­

nosi, że ministerstwo obrony narodow'ej za­

żądawstawieniadobudżetu na rokprzysz­
łykredytów w wysokości30 miljonów fran­
ków na techniczne przeróbki niektórych
fortów oraz umocnień fortyfikacyjnych w

Namure.

powinnabyćcerakobiety.M ożnato
osiagnęćprzezstałeużywaniemydła

Favorit.

Daje ono nie­
zwykle obfita i .

delikatny piane. ^

TANIEMYDŁO LUKSUSOWE

Komuniści w Polsce
ofriymali nowe wskazówki z Moskwy.

,,Praw'da" — centralny organ komu­
nistów w Moskwie — zamieszcza ob­
szerne sprawozdanie z obrad V-go zja­
zdu polskiej partji komunistycznej, któ­
ry się odbył potajemnie w Rydze w dru­
giej połowie września i ustalił program
akcji komunistycznej w Polsce.

Zjazd stwierdził, iż

rewolucja socjalna w Polsce jest kwe­
stią najbliższej przyszłości,

wobec czego P. P. K. pow'inna posiadać
ko'nkretny program sowietyzacji Polski

oraz uzbroić masy robotnicze i wło­
ściańskie celem

utworzenia w Polsce gwardji czerwonej,

Głupich nie potrzeba siać...

Sławek: Przeciwnie trzeba ich siać, i to w pocie czoła I

któraby dokonała przewrotu w drodze

powstania zbrojnego.
Zjazd postanowił, iż ruchy narodowo­

ściowe w Polsce, zwłaszcza ukraiński,
należy skierować w łożysko komuni- 1

styczne przeciwko panowaniu burżuazji
zarówno polskiej jak i ukraińskiej ce­
lem

oderwania Małopolski Wschodniej od .

Foiski i przyłączenia jej do Sowietów.

Również G-órny Śląsk powinien być
według programu komunistycznego

przyłączony do Niemiec.

Zjazd uchwalił specjalne instrukcje w

sprawie tworzenia bojów'ek komuni­
stycznych oraz szerzenia propagandy w

wojsku.
Na zjeździe ujawniła się silna opozy­

cja prawicowa pod kierow'nictwem

Próchnika, Stefańskiego i Krajewskie­
go, którzy pod naciskiem większości
złożyli deklarację skruchy. Zjazd nie u-

znałtychdeklaracyjza zadawalniają-
ce, wobec czego opozycjoniści zostali

odsunięci od czynnej pracy w Polskiej
Partji Komunistycznej. Przywódca opo­
zycji prawicowej P. P. K., Kostrzewa
i Warski nie wzięli udziału w zjeździe.

,,Prawda" podkreśla, że tylko dwie
trzecie delegatów zostało wybranych na

konferencjach okręgowych, przyezem
w tych konferencjach w całej Polsce

w'zięło ud ział zaledwie

120 delegatów,

jedna trzecia zaś delegatów' na zjazd
nie była wybrana, lecz mianowana.

Bolszewicy budują sterowiec.
Moskwa.(PAT) ,,Krasnaja Zwiezda" do­

nosi, że do dn. 20 października br. zebrano

200.000 rubli nabudowę sterowca im. ,,KHm
Woros7,vło'A -a'1'



,,DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, c'nia 2G października 1030 r. Nr. 249.

Kronika Niedzielna
omawiająca wyborcze rozdroża.

Bydgoszcz, 25 października,

wyborów, tem smętniejszą
'ię dusza moja. Bo wierzę w Sa-

, a głównie w dogmat nieomylno-
ana Marszałkai radbym, niby ten

Marnotrawny, wrócić na Sanacji

Niechby już Sanacja nie biła

m biblijnym wotówicielątnamo­
rzyjęcie. Ja wiem, że teraz każdy
jest drogi ikto żyw, musi spieszyć

jrny wyborczej. Ale liczyłem na

jmne podaj przyjęcie. Tymczasem
ńedziano mi, że taki długoletnii za-

irŚziały grzesznik może zostać przy-

y(ale do baszty: że'nię sztuka być
latorem tuż przed wyborami: i że

. l-eżało w maju krew przelać, jeźli
re się dziś zbierać owoce tego posie-

. W końcu jednak zaproponowano

, abym zmazałdawne winy tem. żar-

szą propagandą sanacyjną, a jeźli

jirzę naprawdę, to łaska PanaMar­
ka będzie zemnąimożenawetob­
'isięonakiedyśwwidomejinama-

,^ej formie.

Mimo tak pięknej perspektywy nie

iszło m iędzy nami do porozumienia,

fjamam dawać twardą, rzetelną wa­
tę, a brać zato wątpliwej wartości we­

sel, który w dniu płatności pod lada

łahym pozorem może zostać zakwestjo-
owany? Ja lubię Fisch auf Tisch.

idlatego, abym nic miał zaufania do

jbyPana Marszałka, tylko ponieważ
ikam ryzyka przewlekłych terminów,
im już pod tym względem pewnedo-

jjądczcnie. Bo raz zaprzedałem się

(łnemu trybunowi ludu 5 w zamian

fto miałem w-pół roku później dostać

ustą synekurę. Trybun zwyciężył,
lew parę miesięcy potem gniew tego

ęn:ego ludu zmiótł go zwidowni po-

l'cznej ija zostałem się na lodzie. A

to się raz sparzył na trybunie ludu,
en potem dmuchai nadyktatora.
Postanowiłem w ięc pójść za głosem

Zystej idei i stanąć w szeregaeli-partji,
tóra zobowiązuje się dać sumo szcze­

pią narodowi. I oto znalazłem się
xbec zagadnienia: centrolew czy ka-

lickiblok ludowy? Centrolew m a dla

tnie dużo uroku. Przedewszystkiem
j-rzyrzekapożreć to, co nas gnębi.Przy-
mszczam więc, że ostrzy sobie kły na

r- . inistra skarbu Matuszewskiego. Bo

to jest taki Herod narodowy. Stoi on

ta tem niesprawiedliwem stanowisku,
źe obywatel powinien masimum ze

ńebie dawać, a minimum zato żądać.
To jest strasznie wykrętna ideologja i

centrolew dobrze przysłużyłby się spra­
wie narodowej,gdyby pożarł takiego

ciemiężyciela. Tymczasem mówią, że

centrolew chcepożreć system, a nie je­
gowykonawców. Kto zaśjest ucieleśnie­
niem tego systemu — o tem boję sięi

myśleć. Bóskoro we waice ztym syste­
mem nawet bomby zawodzą, to cóż tu

pomoż? paszczaka drapieżnika politycz­
nego, choćby i w najostrzejsze zęby u-

zbrojona!

Detonuje mnie tylkow mej orjentacji
Witos, który zbiedą dał się namówić

do listy państwowej centrolewa, choć

on przecie tego centrolewa spłodził. Że

ojcami centrolewa byli PPS, W 'yzwole­
nie i inni jeszcze porubcy polityczni,
to niema nic do rzeczy. Historja uczy,

że gdy chodzi opodtrzymanie rodxi, to

bierzesięrycerzyipaziówdo współpra­
cy. W-'zględy dynastyczne powinny za­
wsze być na pierwszem miejscu.

Nie jest też wyklućzonem, że pójdę
z panem Kirszbraunem. Antysemityzm
to bardzo piękna rzecz, ale na wiecu

albo w pubłicznem credo politycznein.
W'życiu prywatnem lepiej trzym ać się

żyda. Czy to nasi kupcy, którzy pro

foro externo są największymi antyse­
mitami, nie szachrują z żydami i na

tem dobrze nie wychodzą? Także i

chłop ńa kresach wschodnich jest uro­

dzonym. antysemitą, a bez żyda ani

rusz. Ja mogę potępiać program pana

Kirszfeina, ale przenigdy nie będę po-

Odrócfenfe w lotów w Hiszpanii.
Zamiast w g'rućfniu termin bęcfiie w Sutym.

(Wiadomość własna).
Dnia li września 1923 r. ówczesny

dyktator gen. Primo de Rivera rozwią­
zał kortezy tj. senat i kongres, czyli
izbę posłów, zawiesiwszy konstytucję.

Po 7 latach miały się wreszcie od­
być wybory do kortezów w dniu 21 gru­
dnia. Tym czasem rząd ogłasza, że spisu
wyborców nie zdążą na czas wykończyć
i wybory odbędą się pod koniec stycznia

lub zgoła w lutym. Mówią,że istotnym
powodem odroczenia wyborów ma być
wzmożony ruch republikański. Zwra­

cają uwagę,że król odbyxvapodróże do

różnych dzielnic kraju, aby w osobi-

stem zetknięciu przekonać sięonastro­
jachipozyskaćludnośćdla monarchji.

(b.)

Klęska wyborcza socjalistów w Norwegii*
Komuniści bez mandatów.

Niedzielne wybory do Izby posłów
(Storting) w Norwegji pogrzebały na­

dzieje, jakie Międzynarodówka socjali­
styczna pokładała w norweskiej partji
socjalistycznej. Na 150 posłów Stortin­
gu 59należało do frakcji socjalistycz­
nej,która była najsilniejszym klubem.

Socjaliści mieli zawszepoparcie trzech

posłówkomunistycznych.
Ponieważ stronnictwa niesocjałi-

stycznebyły słabe ipokłócone (31 kon­

serwatystów, 26 chłopów, 30 liberałów),
tak że Norwegją cd lat rządzą gabinety

mniejszości liberalnej czy konserwaty­
wnej naprzemian, socjaliściliczyli,że
razem zkomunistami zdobędą76głosów
a tem samem większość,która zagwa­
rantujeim rządy przez3łata aż dona­

stępnych wyborów. Tymczasem socjali­
ści z59mandatów uzyskalitylko46,a
komuniści stracili wszystkie3 mandaty,

Konserwatyści zamiast 31 mają 44

mandaty,liberałowie zamiast 30 weszli

w sile33, a chłopiutrzymali sięprzy 26

mandatach.W 1924r. komuniści mieli

30mandatów, a socjaliści8. Wówczas

to sławetna Kołłontajowabyła posłem

sowietówprzy rządzie norweskim, (b.)

tępiał żydowskiego mandatu. Zresztą

pan Kirszbraun jest skromnym żydem.
Warunki, jakie postawił za akces do

Be-Be, są nawet dla nas bardzo zba­
wienne. Żąda on przedewszystkiem

równouprawnieniadla żydów, na które

ani Arabowie w Palestynie zgodzić się

niechcą.ToteżpanKirszbraun starasię

stworzyć nową Palestynę w Polsce. A

ta jest tylko przy pomocy Bebe możli­
wa.

Podatek zapłacił kapustą.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin,24. 10 . N a oryginalny sposób

płaceniapodatków wpadłpewien chłop
z holsztyńskiego. Otrzymawszy wezwa­
niepłatnicze, odpowiedział, czy nie mo­
że zapłacić zaległych podatków nie go­
tówkąalekapustą.Nieotrzymawszy od­

powiedzi,pojechałfurmanką pod urząd

skarbowyiwyładowałnajegodziedziń­
cu 80 centnarówkapusty,przedkładając,

jednocześniekartę wagową. Chcąc nie-

chcąc naczelnik musiał przyjąć ten po­
datek w naturze. AKi

Wystrzegać się oszusta.
Firma ,,Łódzki Eksport Włókienniczy za­

wiadamia urząd śledczy w Toruniu, że, na te­
renie województwa pomorskiego w szczególno­
ści w Toruniu i w okolicach Lubawy, Kowale­
wie, Nowegomiasta i Chełmży pojawił się jakiś
wojażer Plotek Oskar, który przyjmuje zamó­
wienia na towary i pobiera zaliczki na poczet
zamówień, których wyżej wspomniana firma nie

wykona, ponieważ Plotek od trzech miesięcy
został z zajmowanego stanowiska zwolniony.

Plotek jest w posiadaniu kolekcji próbek
materjału, którą firmie nie zwrócił. W wy­
padku napotkania Plotka należy o tem donieść

najbliższemu poster. P. P.

Pielęgnowanie osi

u dzieci

osiąga slą w sposób prosty i przyjemny,
przez staranne płókania ust O dołem.

Płókać należy rano i wieczorem a moż­
liwie również i po obiedzie. Dzieci

przyzwyczajają się bardzo szybko do płó-
kania ust Odolera, ponieważ Odol ma

przyjemny smak i daje uczucie

orzeźwiającej świeżości w ustach.

PrseglĘd kobiecy.
- Pokłosie ze zjazdu wszechpolskiego
,,Pani domu". - Wezwanie cło kobiet

katoliczek całego świata.

Bydgoszcz,dn. 25 .X .

W bież.tygodniu odbyłsięw Warsza­
wie trzydniowy zjazd ,,Pań Domu" pod
wysokim protektoratem p. M ościckiej,
żony Prezydenta Rzplitej. Po nabożeń­
stwie w kościele św. Krzyża rozpoczęto

obrady w saliStow. Techników w ub.

wtorek, które trwały do czwartku

włącznie. A oto pokłosie z obrad tego

zjazdu. W warszawskim zjeździe w zię­
ło udział powyżej 700 kobiet, przyby­
łych z całego kraju. Myśl irealizacja
zjazdu wyszłyod naczelnejRady Orga­
nizacji gospodarczego wykształcenia
kobiet.

Obrady zagaiła krótkiem przemówie­
niem powitalnem p.Mandukowa. Do

prezydjum weszłynast.p .p .: Dobro­
wolska z Poznania, I.Szumlakowska

z Warszawy,K.Nitschówna z Katowic.

Przewodnicząca gospodarczego wyk­
ształcenia kobietp.I.Mandukowa wy­
głosiła referat wstępny pt.: ,,Celeiko­
rzyści zrzeszenia sięPań Domu".

Po wspólnym obiedzie wysłuchano
z wielkiem zainteresowaniem i przy

liczniejszem audytorjum referatów pp.

Ankiewiczowej, J.Hubertowej i Nit-

schowej,które mówiłyosprawiegospo­
darstw a domowego na terenie m iędzy­
narodowym. Drugi dzień obrad tego

ogólnokrajowego zjazdu poświęcono

opracowaniu podstaw organizacyjnych
przyszłego ZrzeszeniaPań Domu".

"ed poszczególnymi punk­

tami projektu przyszłej organizacji
ciągnęła się przez 3 godziny. W Polsce

jest przeszło 5 miljonów gospodyń, zaś

zrzeszonych w kołach studjów gospo­
darstwa domowego jest zaledwie kilka­
set.; te tysiące, które pragną gospodar­
stwo swoje oprzeć na podstawie samo­
wystarczalnościi chcą dążyćdojaknaj-

dalej idącego usprawnienia trudnego
zawodu gospodyni domu, te tysiące
więc wejść będą mogływ kadrypow­
stającego ZwiązkuPań.Nowopowstają­
ce zrzeszenie, oparte na zasadach naj­
szerszej demokratyzacji, ustaliło w

głosowaniu nazwę ,,Związek Pań Do­
mu".

Panią Domu jest każda gospo­
dyni, zarówno korzystająca z po­
mocy płatnej, jak i własnoręcznie wy-

konyw ująca czynności gospodarcze.
Związek ten będzie się składał z oddzia­
łów obejmujących swą akcją poszcze­
gólne miasta, osady i wsie. Wysokość
składki ustalono na 50 gr miesięcznie.
Jako cele związku wysunięto: podnie­
sienie poziomu życia rodziny polskiej,
ulepszenie gospodarstw domowych,
kształcenie gospodarcze kobiet oraz

najszerzej pojęta samopomoc wzajem­
na.

Do komisji organizacyjnej Związku
wybrano zWarszawy — pp.: M.Kar­

czewską,Izę Mandukową,El.Czarnow­
ską, I.Szmulakowską, z Górnego Ślą­
ska — p.K . Nitschową z Krakowa, p.

A.Rollową zSosnowca - pp. Zofję Ja-

guczewskąiH.Mamelakową z Pozna­
nia, pp. T . Skorzewską i Z. Mycielską.

O godz. 12 udały się uczestniczki

zjazdu z wycieczką do Państwowego
sem. naucz, gospodarstwa ido war­

szawskiej szkoły pielęgniarek.

Popołudniowe obrady rozpoczęła p.

Szumlakowa, redaktorka ,,Organizacji
gospodarstwa domowego" iprzewodni­
cząca Rady Instytutu Gospodarstwa

Domowego w Warszawie bardzo cieka­

wym referatem o ,,Zawodach organi­
zacji pracy w gospodarstwie domo-

węrn".

Trzeci i ostatni dzień obrad byłrów­
nież pracowity, jak i poprzednie. Z

wielkiem zainteresowaniem wysłucha­
no referatu p.Ireny Szumlakowskiej,
która mówiła na temat: prawa nauko­
wew organizacji gospodarstwa domo­
wego.

Specjalnie silnie podkreślona została

konieczność jasno postawionego celu

pracy izdawania sobie sprawy z ca­
łości spełnianych zadań.

Celem pracy panidomujest— stwo­
rzenie takich warunków życiadomo­
wego, aby każdy członek rodziny czuł

sięwdomu dobrzeimiał jaknajwięk-
szą możność pełnego rozwoju. Temu

w łaśnie celowi podporządkować należy
pracę w poszczególnych działach go­
spodarstwa domowego.

Interesujące przezrocza unaoczniły
uczestniczkom zjazdu, jak przedstawia­
ją się urządzenia gospodarskie zagra­
nicąijak winny one wyglądać wkraju.

Popołudniowe, ostatnie plenarne po­
siedzenie zjazdu poświęcone było
uchwalaniu wniosków. Wniosków

tych zgłoszono bardzo wiele, zarówno

organizacyjnych jak ipraktycznych.

Uchwalono również zwrócić się do

miarodajnych czynników z następują-
cemi dezyderatami:

1.Wprowadzenie nauki gospodar­
stwadomowego do szkól narówni z

nauką czytaniaipisania;

2)zmienićprogram niższych żeńskich

szkół rolniczych w kierunku pogłębia­
nia wiadomości zdziedziny domoznaw-

stwa;

3) założyć uczelnie, kształcące in­

struktorkidlagospodarstwa domowego;

4)podjąć akcję w kierunku spopula­
ryzowania wśród wychowawców szkół

średnich i powszechnych - pracy go­
spodarstwa domowego.

Komitetowi organizacyjnemu Związ­
ku Pań domupolecono między innemi:

1) rozbudzić zainteresowanie dla ru­
chu spółdzielczego w gronie swoich

członkiń;

2)propagować większe użytkowanie

gazu zamiast węgla, w gospodarstwie
domowem, a to dla względów narodo-

wo-gospodarczych;

3)wyjednywać zniżki prądu elek­
trycznego;

4)wpływać na utrudnianie przywozu

zagranicznych wyrobów luksusowych;
5) unormować przywóz owoców za­

granicznych do kraju.
Po uchwaleniu wszystkich wymienio­

nych wniosków — wygłoszone zostały

przemówienia pożegnale, poczem zjazd
zamknięto.

* *

Zarząd Unjimiędzynarodowej Kato­
lickich Związków Kobiecych prosi

wszystkie członkinie stowarzyszeń zrze­

szonych w Unji,by generalną Komunję
św. w dzień Wszystkich Świętych ofia­

rowały na intencję prześladowanych
przezkomunizmjza wiarę. W tenspo­
sób m iljony kobiet katolickich, należą­
cych doUnji złączą się w błagalnej
modlitwie o męstwo i wytrwałość dla

naszych bracii sióstr, tak okrutnie

prześladowanych Jasa.


